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M ódl się i  pracuj/, a będziesz szczęśliwym.

2LegM&©» — W  Niedzielę dwunastą po Zielonych świątkach, dnia 11.- Sierpnia 1839.

Relig ia .
Ponowienie obietnicy, na chrzcie 

świętym uczynioney*
(Z  Przewodnika chrześc. katol.')

Zastanawiam się , o Boże! nad tym 
dniem, w  którym na świat przyszedłem, 
a Tyś mig przez łaskę chrztu świętego 
oil zmazy grzechu pierworodnego oczy­
ścił, członkiem kościoła iednorodzonego 
Śyna Twoiego i dziedzicem nieba uczy­
nił. Iestem Chrześcianinem, iestem dziec­
kiem Twoim o Boże! Iestem uczniem 
Twoim o leżu! urodziłem się wpra­
wdzie dzieckiem gniewu, lecz T yś mi 
Sał przez chrzest ndwe życie w łasce 
Twoiey i nadzieię zbawienia wiecznego. 
O móy Boże!Ł iakże Ci mam dziękować 
za tę łaskę , na którą nie zasłużyłem. 
Z a is te  wyżey ią cenię, iak w szystkie 
zaszczyty świata. O gdybym tylko za­
wsze tak był prowadził życie, iak na­
leżało ! Gdym miał być ochrzconym, 
przyniesiono mię do drzwi kościelnych. 
A  czyliź pomyślę teraz o tern, źe wia­
ra tylko i chrzest, ssj nieiako bramą do 
królestwa niebieskiego? Dano mi imię 
świętego, a naśladuieź ia iego przykła­
dy ? Kapłan tchnął mi w tw arz , iak nie­
gdyś Bóg na Adama, aby go ożywił, i 
iako lezus na uczni swoich, aby im u­

dzielił Ducha świętego; prowadzęż ia 
nowe, święte życie? Naznaczono ranio 
krzyżem świętym: a czyliź myślę o tem, 
źe lezus umarł na K rzyżu , ia zaś mam 
umrzeć grzechowi, i żyć według przy­
kładu ukrzyżowanego lezusa ? Przez za­
klinania rozumi się moie wybawienie z 
niewoli grzechu i złego ducha, a czy­
liź na nowo nie poddaię się iemu? Dano 
mi soli do ust; mamźe mądrość pra­
wdziwą i smak w dobrem? W strzym u- 
ięź się od zarazy i zepsulości grzecho- 
w ey? Pomazano uszy moie oliwą, iakto 
lezus uczynił, gdy do uzdrowienia g łu ­
choniemego użył śliny z prochem po- 
mieszaney, i rzekł: otwórz się; co tóź 
i do mnie pod ten czas wyrzekł Kapłan; 
a czyliź otwieram uszy moie na zba­
wienne prawdy? Słuchamźe z radością 
Ewangelii świetey ? Moi chrzestni ro­
dzice odmawiali głośno imieniem moićm: 
W ierzę  w Boga i Oycze nasz! W y -  
znaię, iak powinienem, w iarę swoią, i źy - 
ięź należycie według tey ? Odmawiam- 
źe pacierze moie iak należy? W y ­
rzekłem się złego ducha, pychy i uczyn­
ków iego; a czyliź unikam grzechu, pró­
żności światowych, zazdrości i k łam stw ? 
Byłem namaszczony oleiem świętym na 
piersiach i między łopatkami; czyliż 
walczę dla religii i cnoty? Czyż bio­
rę słodkie iarzmo Iezusowe na siebie I 
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Byłem polany wodą zbawienia w imię 
Ovca i Syna i Ducha św iętego; a czy- 
liz pomyślę kiedy o tćm , źe to oczy­
szczenie ma skutek swóy od ukrzyżo­
wanego Iezusa. Moie czoło namaszczo­
no krzyźmem świętem, —  czyliź służę 
Bogu iak powinienem. Iestemźe wyższy 
nad moie złe skłonności? Dano mi bia­
łą  czystą chustę z napomnieniem, aże­
bym usiłował w niewinności duszy mo- 
iey stanąć kiedy przed sędzią Bogiem. 
Staramże się o tę niewinność i czystość 
duszy i ciała? Dano mi do rąk świecę, 
goreiącą; pałamźe ia w iarą, nadzieią“i 
miłością chrześciiańską? —  Boże! nie 
iestem godzien nazywać się dzieckiem 
Twoiem. N ie raczże pamiętać Panie 
niewiadomości, ani grzechów młodości 
inoley. Źałuię za wszystkie nieprawo­
ści moie, gdyz niemi C iebie, miłości 
naygodnieysze dobro obraziłem. P rz y -  
naymniey na przyszłość chcę Cię nade- 
wszystko kochać. Tym końcem pona­
wiam dzieło przymierza, które imieniem 
moiem chrzestni rodzice z Tobą u- 
ćzyniłi. W yrzekam  się złego ducha, 
kłam stw , zazdrości, wszystkich złych 
zdań i czynności; wszystkich grzechów 
i złych postępków. Boże, Oycze nie­
bieski ! Oddaię się Tobie iako posłu­
szne dziecię i postanawiam Twoią świę­
tą  w'ołę wiernie wypełniać. Oddaię się 
Tobie iednorodzony Synu Boży! k tó ­
ryś za nas stał się człowiekiem i umarł 
na krzyżu, abyś nam niebo otworzył. 
Oddaię się Tobie Duchu nayświętszy, 
któryś mię przy chrzcie poświęcił. 0 -  
świeć mię i wzmocniy, abym żył za­
wsze cnotliwie w tey wierze, w Ciebie 
wszechmocny Stwórco i naydobrotliwszy 
Oycze! i w Ciebie o le z u , Panie i zba­
wicielu ! -i w Ciebie Duchu święty, który 
od Boga Oyca i Syna pochodzisz, któ­

ry  mię poświęcasz i dzieckiem bożćm 
czynisz.  ̂ W  tćy wierze w Ciebie w 
1 roycy swiętćy iedyny Boże, w którego 
imieniu iestem ochrzccny, i w  wierze w 
Tw óy święty chrześciiański katolicki ko­
ściół, w świętych obcowanie, grzćchów 
odpuszczenie, ciała zmartwychwstanie i 
żywot wieczny, żyć pragnę i umierać.

nayswiętszą biorę sobie powinność, 
w sprawiedliwości i świętobliwości, przez 
wszystkie chwile życia mego, Tobie słu­
żyć, ażebym mógł kiedyś stanąć przed 
Tobą z czystą duszą i  goreiącą chrze- 
scuańską miłością. Postanawiam wszy­
stkie Twoie chować przykazania, Ciebie 
kochać nadewszystko, a bliźniego, dla 
miłości Twoiey, iako mnie samego. U - 
zycz mi bóskiey Twey łaski do wypeł­
nienia tych moich przedsięwzięć. P ro ­
szę ̂  Cię o to przez świętą mękę i nay- 
drozszą śmierć Twoią, o Iezu! Amen.

C rospodarstw o.

Z i e l s k o .
Około Św. Michała wziąwszy W o y - 

ciechowa sierp, poszła na ogród i w y­
żynała zielsko. Iagna, wracaiąc, z pola tak 
się do niey odezwała: iuź też moia ku­
moszko muśicie nie mieć wcale co do 
roboty, kiedy teraz ieszcze wyrzynacie 
to zielsko. N a co wam się to przyda? 
leno przyidzie zima, to ono iuź żgniie. —̂  
W oyciechowa iey na to: bodayście ’nie 
baiali, moia piękna; dyć widzicie, źe 
gdybym go niepowyrzynała, toby mi się 
dostało, a choćby i w źimie łodygi po- 
gniły5 siemieby nie zgniło , tylkoby sie 
posiało, a potem miałabyrm ieszcze wie- 
cey do pelenia na przyszłość. Pow yrzy- 
nam ie sobie, powrzucam w gnoiówkę,
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a tak będę miała więeey mierzwy, a mniey 
zielska. Prawda, źe wiatr nawieie z wa­
szych ogrodów dosyć siemienia od ziel­
ska , ale i to dobre, co się wyniszczy. 
Gdybyście tak mieli rozum, tobyście i 
wy i drugie kobiety nie zostawiały ziel­
ska po ogrodach, zapłotkach i rowach, 
tylkobyście ie wyrzynały, a corazby go 
mniey było .— Nu, prawdę mówicie, rze­
kła Iagna, a dy ia zaraz moim dziew ­
czętom każę po ogrodzie zielsko po- 
wyrzynać, drugie też może sąsiadki to 
samo zrobią, iak się dowiedzą, na co to 
dobre, boć czego człowiek nie wie, te­
go nie rob i, moia kumoszko.

R ozm aitości*

P l o t k i .
O dla Boga! kumośinku, zawołała 

Grzesina do Kędziorki; co wam też po­
wiem , ady Stach się będzie żenił z Cel- 
ką. .luz pozmówinach, czternaście kwart 
wódki jia  nich w ypili, a na zapowiedź 
to Klemek zaniósł Dobrodzieiowi. W e ­
sele cały tydzień będzie trw ało, i Celki 
matka dwadzieścia gęsi kupiła na iar- 
marku. Macież oto, wasza Biedka zo­
stanie na koszu. —  Moia piękna, odpo­
wiedziała Kędziorka, iużeście znowu do 
mnie z pierdołami przyszli. Moia Biedka 
to ieszcze smarkatka, a Stachowi to się 
ani śniło o żenieniu, a ieszcze z moiem 
dzieckiem, bo nawet na W szystkich 
Świętych musi iść do żołnierzy. . N ie 
gniewaycie się, ale wam powiadam, że 
to wszystko pierdoły, pewnie wam się 
śniło. — O nie pierdoły kumośinku, nie 
pierdoły, odezwała się Grzesina, kiedy 
wam powiadam, że mi się nie śniło, 
przecieiem słyszała, iak Szmurka powia­

dała R ózalce, gdy sz ły  z targu. Szłam  
za niemi z wolna, nie spostrzegły mnie, 
i wysłuchałam w szystko. —  I  cóż ztąd, 
rzekła zniecierpliwiona Kędziorka, niech 
się i żenią, ia się nie lubię opiekować 
drugiemi, a przysięgłabym nie ra z , ale 
sto razy, źe to wszystko nie prawda. — 
Bodayze was też kaci wzięli, kiedy mi 
nie wierzycie, zawołała G rzesina, dyć- 
źem słyszała , iak gadały o Stachu, o - 
Celce, o^gęsiach, iarmarku i wódce. 
Praw da, żem nie dosłyszała, żeby mó­
wiły o żenieniu,, aleć się też reszty mo­
żna łatwo; domyślić, bo widziałam na­
wet sama, iak Klemek szedł do D o- 
brodzieia. —  N u i cóż, źe szedł do Do­
brodzieia, rzekła K ędziorka, albo to tyl­
ko ludzie do Dobrodzieia chodzą, kiedy 
maią dać na zapowiedź?— A  cóźby on u 
K siędza robił, przerwała iey Grzesina, 
a przecie on iest Stacha opiekunem. 
Kiedyć więc wiedzieć chcecie, odpowie­
działa K ędziorka, co robił Klemek u 
Dobrodzieia, to wam powiadam, źe był 
po metrykę dla Stacha, ale nie nosił na 
zapowiedź. Celki matce w wigilią iarmar­
ku ukradziono dwadzieścia g ęs i, poszła 
zatem na iarmark ich szukać, lecz nie 
kupow ać, a zmowiny i czternaście kwart 
wódki, toście sobie sami ubrdali ( zmy­
ślili). —  Tymczasem Kędziorek nadszedł 
do izby, a Grzesina nie bawiąc, pobrała 
się i poszła, zapewne do inney kumo­
szki, może z nowemi plotkami.—  T ak - 
to nie iedna gosposia, zamiast się tru­
dnić domowem gospodarstwem, to się 
tylko trudni plotkami. Chwyta na po­
wietrzu słow a, roi sobie w  głowie Bóg 
wie co i nasiawszy nowin, coby ich 
na dwa wozy nie zabrał, włóczy się 
od chaty do chaty, od kumoszki do ku­
moszki, wszystkich częstuie swemi no­
winami, i pręez to częstokroć staie się
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przyczynę kłótni, zawziętości, między 
sąsiadami, krewnemu, i przyjaciółmi. 
Taka plotkarka wie, co się wcałey wśi 
dzieie, co kto ie i piie, ałe nie wie, co 
się w iey domu dzieie; a zamiast być 
dobrą zoną, gospodynią, matką, staie 
się otruciem męża, zakałem domu i 
zgorszeniem dzieci. I  iakźe? czyć nie 
prawdę ia mówię? Nie w iednym domu 
szłoby lepiey gospodarstwo, dzieci by­
łyby i zdrowsze i grzecznieysze, gdyby 
gosposia była skrzętną, pracowita, o do­
bro domu dbałą, a nie o plotki i ich 
rozszerzanie.

Nowa maśluica.
Wiadomo powszechnie, źe dla otrzy­

mania masła, dosyć iest poruszać i kłó­
cić przez pewny ciąg czasu śmietanę lub 
misko samo, iezeli takowe znayduie się 
w  swoiey pierwotney mocy. Dla przy­
śpieszenia roboty, używa się naczyń roz­
maitych co do wielkości i szczególnych 
postaci. Z  nich iedne bywaią iakby fa- 
ski ostrokręgowe, mniey więcey długie, 
cienkie, w które nalany nabiał kłóci się 
czyli biie za pomocą laski zakończoney 
kręgiem podziurawionym. Inne są na- 
kształt baryłek pochyłych, albo całkiem 
poziomych, opatrzonych nadto pewnym 
rodzaiem drewnianych skrzydeł, których 
obrót odbywa się za pomocą właściwćy 
korby. Inne znowu są zupełnemi becz­
kami, obracaiącemi się na osi, a wreszcie 
i czworoboczne naczynia równie przyda­
tne być mogą, iak wszelkie beczkowate. 
.W szystkie te machiny zowią maśłnicami.

Lecz wszystkie tego rodzaiu naczynia 
itaywiększą przedstawiaią niedogodność 
pod względem czystości. W szystkie

nadto wymagaią niezmiernie długiey i 
uporczywćy pracy, mimo rozmailey swo- 
xey postaci.

Durand , dyrektor fabryki rólniczo- 
Ogrodniczey w  Paryżu, przypisywał tę 
powolność przygotowywania się masła*, 
kształtowi maślnic; aby się zaś naype- 
wniey o tćm przekonać, nagromadził ich 
rozmaite gatunki, zaczął doświadczać 
ich wad we względzie przez siebie po- 
lętym, przyczem napotkał iednę zupeł­
nie walcoiyatą drewnianą, ale roaiącą' 
spód z wybielonćy blachy żelaznóy, dla 
łatwiśyszego ogrzewania nabiału. Ude­
rzony Durand tern spostrzeżeniem, po­
wziął zamiar sporządzenia udóskonalo- 
ney maślnicy. W  skutku licznych po*- 
szukiwań, dostrzegł, że długość maślni­
cy dwu-łokciowa była, i naykształtniey- 
sza ł  nayuźytecznieysza do wyrabiania 
masła; w krótszych warstwa nabiału by­
ła za gruba, w dłuższych za cienka. Tak 
przygotowana i napełniona nabiałem ma- 
ślnica, wstawia się do wody ciepłey na 
25° i biie zwyczaynym sposobem. Mi­
nut 20 są. dostateczne do otrzymania 
ty'm sposobem masła. Maśluica ta, za­
nurzana w  wodzie zimneyr, może ieszcze 
służyć do robienia sera śmietanowego i 
przygotowania ciasta na tak'zwane bi­
szkopty. _$£. (Gospodarz.)

Środek nieomylny przeciw bólowi 
zębów.

W eź: 2 drachmy ałunu miałko spro- 
szkowanego, 1 uncyę eteru saletrzane- 
g o , zmieszay to razem w szczelnie zam- 
kniętey flaszce, w potrzebie umocz ba­
wełnę, i na ząb bolący przyłóż.

(G ospodarz.)

Nakładem i drokiew GUnthęr* w L em ie . — (Redaktor; X. T. JDoroma.)


